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Warunki prenumeraty: 


zł. 3 z odnoszeniem do domu; zamiejscowa zł. 3 gr. 50 miesięcznie. 


ERO SEE YZ TZN ZPOW OZON 
Redakcja i Administracja: 


„W tekście 20 gr, 


mrojoał 


za tekstem 15 gr, 
łamów. 


łoszeniowa podzielona 
a poszukujących oracv 


wyraz: 


ŁÓDŹ, SOBOTA 4 PAŽOMERNIKA 1924 r. 


12 gr, zwyczajne 5 gr. za wiersz 
ran w kolorach o 50 
głoszenia za: 


W powiecie łuninieckim nowe napady. 
Banda Kożon-gródzka osaczona. — Kiedy to się skończy ? 


W nocy z 2 na 3 pa 
dokonano naj 


dek w powiecie 


Spostnzegł 
posterunek stoj 
ku zaa 
ministracyjny w Łuni 
wnej chwili bla 
nych przez dyw 
zę zbożem oświ 
Na m wypa wyjechało 
natychm 4 posterunkowych 
wraz z gromadą robotników w ce 
lu wgaszenia pożaru. i 
wiem, że budy 


y kilku bandytów, 
w Kożon Gró- 
posterunek ad- 
pu. Po pe- 
ru pođpalo- 
ów Stogów 
alg okolicę. 


wek i stogi podpalo 
no skrycie iże sprawcy zbiegli. 
Tymczasem płonący stóg był tyl- 
W zasadzką wpadły pier 
li ole policyj 


Bandyci i 
asu odpowiednie 


sy moment 
fayli do wsi, śmiało za- 
ch. - Wywią- 
Gdy jednak 
ążać patrol, 
ofali się pośpie- 
Walka ta trwała blisko 1 


UCIECZKA BANDY i POŚCIG. 


Po walce tej banda rozdzieliw- 
szy: się na trzy grupy - rozbiegła 
się, 

W czasie strzelaniny jeden z 
posterunkowych pobiegł do Łoch- 


wy i zaalammował policyjne poste- 
rumki celem podjęcia pościgu i 
przyjścia garstce walczących na 
pow 


BAROWY Ka zawiadomiono 


od p 5 ący 0d Loch- 
wy odległości 2 2-kl Q godzi 
nie 5,25. nad ranem p wr 


wych oddziałów rozwinął obławę 
‘sh kierunkach, 


1Y KODANNANT 


QKREGT 
POLICJI GRABOWSKI W PO- 
ŚCIGU ZA BANDYTAMI. 


Równocześnie z podjętą akoją 
pościgową ołtręgowy: Kodek 
policji Grabowski wyruszył w kie 
| runku uciekającej bandy,  zabie- 
rając z sobą rozporządzalne siły. 

Zawiadomiony o napadzie głó- 
wny komóndant akcji pościgowej, 
mjr. Popelka, wydał natychmiast 
odpówiednie zarządzenia, 


CEL NAPADU NA KOŻON 
GRÓDEK. 
| Po zbadaniu o! 


zanych z przeprowadzeniem napa 
du, władze bezpieczeństwa ustali- 
ły, że napad na Kożom Gródek nie 
miał charakteru bamdyckiego ani 
rabunku. Było to tylko podjęta 
ukoja dywersyjna w stosunku do 
będącej w stadjum likwidacji ak- 
cji pościgowej za bandą łuninie- 
cka. 

Nowy: ten napad miał wyraź: 
nie ną celu odciągnięcie sił z głó- 
wnych oddziałów pościgowych w 
innym kierunku — i uwolnienia o 
saczonych bandytów pod Puży- 
cząmi od opresji. 

Manewr ten 
newce. 


spalił się na pa- 


OSACZENIE BANDY, 


W związku z wydanemi zarzą- 
dzeniami i przeprowadzonym wy- 
wiadem natrafiono już na trop 
bandy kożon-gródzkiej.  Bamda, 


ta została osaczona w błotach ina 
wschód ol Łunińca—Mikoszeń- 
oë i na wschód od linji kolejo= 
wej Łuniniec—Baranowicze. Kie- 
miek ucieczki bandytów. prowa- 
dził oczywiście za kordon do So- 
wietów, 


Z pościgu bandy łuninieckiej. 


15 bandytów stanie przed sądem doraźnym. 


Po przejęciu in 
i kierownictwa 


jatywy pości 
przez 


rozbita da tunin 

topnieje powoli, wyłań 

pojedynkę. W dniu w 

ujęto znowu nowych 6: 

tów tej bandy, tak, że obecnie | 


pod sądem doraźnym znajduje się | 


15 bandy tów, członków bandy Ka 
finienki. 

W: 
przez 
rów 


y oni zostali po: 
poszkodowanych pa 


Śledztwo w sprawie wałki po- 
sterunku granicznego z bandą, 
która 29 bm. usiłowała przedrzeć 


»zez kordon naszych pikięt, 
ło ostatecznie; że do Sowie- 
ę tylko 7 bandy- 
inym ciężko 1 


walk: 
wal się u ię 
runków granicznych Zagorjć 
| Dobra Teren ten pokrywał las, 
przeważnie grubych pni brzozo- 
wych, za którymi bandyci znajdo 
wali doskonałą osłonę naturalną. 

Trzeba również dodać, 
| nja naszych granicznych pikiet 
biegnie bardzo kręto po wąskich 


na ukończe- 
niu i pogotow sowe od- 


działów zam 


zostało 


um spraw 
10 b. m. 


połowie. 
orpusu granicznego 
na na swój odcinek. 


| Kolejno w przeciągu 


roku będą obsadzane wojewódz- 
| twa wileńskie, nowogródzk 
lyńskie, poleskie i tarnopolski 
Zluzowana policją do 
zastąpienia jej na całej gi 
ochrony, 
najbardziej 


| 
j | ków. 
1 


że li- į 


całego | 


| kładkach, przerzuconych pośród 

bagien i błot. 
Odparci 

na t zw. 

beenie osa 


bandyci cofnęli się 
białe błota”, i tam .0- 
zeni tracą swych człon 


Na szłaku ucieczki bandy łu- 
į ninieckiej |- znaleziono płaszcz 
| gumowy męski z paskiem; w kie- 
szeni płaszcza  zmaleziono depe- 
pesze, wysłaną do niejakiego 
Kor: „ Obok leżał pod -drze- 
wem pakiet ze swetrami damskie- 
| mi nieużywanemi, 19 ładunków 
rosyjskich oraz 1 granat ręczny 
z wyjętym zapalnikiem. 


Cały ten plan został opraco- 


przez 
neralnego, 

Jak się dowiadujemy, pobory 
Ww ży grami ej przew zać 
będą pensje owe o 30 pro- 
cent. 


oddział I sztabu ge- 


Pułkownik Kazimierz Młodzianowski 
wojewodą poleskim. 


Sprawa nominacji pułk. Ka- 
zimierza Młodzianowskiego na 
stanowisko wojewody poleskie- 
go została ostatecznie postano- 
wiona. 

W dniu wczorajszym do pre- 


zydjum Rady ministrów wpły- 
nął w tym kierunku wniosek 
p. ministra spraw wewnętrznych 
Hiibnera. 

Następnie po przeprowadze- 
niu odpowiedniki formal ności, 


wniosek nominacyjny zostanie 
przedstawiony do podpisu p. 
Prezydeatowi Rzeczypospolitej, 
co ma nastąpić już dzisiaj. 
Nowy wojewoda poleski 0- 
bejmie natychmiast urzędowanie. 


g pocztowa ufertrona_rytra?tem. 


BENA 15 


GROSZY. Raat 


Rozpaczliwy 
w Warmii. 


„Gazeta Olsztyńska”, organ 
ludności polskiej na Warmii i 
Mazurach, w ostatnim numerze 
zamieszcza rozpaczliwy apel do 
Polski z prośbą o pomoc. W ar- 
tykule tym czytamy m. in.: - Za 
kilka lat nie będzie. tuatj nas, je- 


żeli naporowi zjednoczonych, 
przemożnych i  nienawidzących 


nas Niemców, nie przeciwstawi- 
my skutecznej zapory. Wynik 
głosowania na: Śląsku tò alarm, 
który powinien zelektryzować ca- 
ły naród polski, W Prusach 
Wschodnich, na Powiślu i na Ma- 
zurach, wszędzie organizacje nie- 
mieckie; ewangelickie i katolic- 
DEEA ; 


BELGRAD, :4 października, 
Na powtórnej konferencji pre- 
mjera Dawidowicza z prezy- 
dentem skupszczyny Jovanovi- 
czem, postanowiono zwołać 
skupszczynę w sobotę przed po- 
łudaiem na formalne posiedze- 
nie. Na posiedzeniu tem bę- 
dzie ustalony porządek dzienny 
pierwszego merytorycznego, wy- 
znaczonego na 18 października. 
Na posiedzeniu tem będą wnie- 
sione projekty ustaw o zwal- 
czaniu korupcji, ustawa inwa- 
lidzka, oraz ratyfikacja układu 
handlowego z Włochami i 


POZNAN, 


órę, zatrudnionego w firmie Ce- 
gielski, do której został przy 
na sko stałszowany el 
m pole- 
„rabskiego i 
chowanie 
atnich oza- 


W administracji, biurach 
dzienników, kioskach — 


los Mazurów 


kie, bez różnicy pantji, wypówia- 
dają nam śmiertelną walkę i pra- 
cują intensywnie nad „oczyszcze- 
niem marchij granicznych 2 ży- 
wiołu polskiego". 

Dalej „Gazeta Olsztyńska 
pisze: Bardzo skromną jest gait- 
stka naszych pracowników, któ- 
rzy tej. olbrzymiej falandze . nie- 
mieckiej.w niezmiemie trudnych 
warunkach usiłują  przeciwdzia- 
łać, My tutaj musimy mieć za 
sobą silne plecy, musimy mieć 
tak jak Niemcy w Polsce opar- 
cie na potężnym i silnym naro- 
dzie polskim. 


Spotkanie Marinkovicza 
z Mussolinim. 


budżet. Projekty te zostaną 
rozdzielone pomiędzy:odpowied- 
nie komisje. 

9 b. m. odbądzie się w 
Wenecji spotkanie min, spraw 
zagr. Marinkovicza z Musso- 
linim. Jest możliwe, że z tego 
powodu skupszczyna nie zostanie 
wcześniej zwołaną. Do Wene- 
cji przybędą równocześnie ezłon= 
kowie włoskiej i jugosłowiań= 
skiej delegacji, celem  uregulo= 
wania spraw nieząłatwionych 
jeszcze w umowie handlowej, 
jak.np. małe poprawki gra- 
niczne około Planiny. 


Aresztowanie szpiega bolsze- 
wicki iago w Poznaniu. 


uch podejrzenie, że jest szpie- 
giem bolszewickim. Po pize 
prowadzeniu : dochodzeń wstęp- 
nych na rozkaz prokurators] 
Warszawie, aresztowano go. 
wisko Góra być może jest 
przybrane. Prócz podejrzenia 
o szpiegostwo c! 
de 


Bandyci zabili posterunkowego. 


BRZEŚĆ, (tel. wł) — 0- 
negdaj idący drogą do Ługunina 
st. posterunkowy  Romaszewicz 
natknął się na 2 jadących podwo- 
dami podejrzanych osobników 

St. posterun,  Romaszew. 
zatrzymał wóz, by przeprowa- 

| dzić rewizję osobistą jadących. 


E 


Niebawem ma nastąpić cały 
szereg awansów oficerskich, Do- 
tyczy to przeważnie oficerów po- 
miniętych w weryfikacji z :po- 
wodu tego, że przebywali poza 


W momencie szukania dokumen- 
tów jeden z bandytów wystrza: 
łem z rewolweru ranił ciężko po- 
sterunkowego. Romaszewicz 
| zmarł następnego dnia, Bandy: 
ci po dokonaniu zamachu zbiegli 
w las. Pościg zamządzońo, , lecz 
dotychczas rezultatu nie ma. 


Nowe awanse oficerów. 


granicami Polski.. Nominacje 
mają być przeprowadzone w myśl 
paragrafu 11 ustawy o awan 
sach wojskowych. 


Orkan w 


NOWY JORK, 4. 10. Straszli 
wy orkam, który szaleje na wy- 
brzeżu atlantyckiem Stanów Zje- 
dnoczonych, spowodował wystą- 


Ameryce. 


pienie z brzegów wielu rzek przy 
ujściach. Powódź nawie 
le miejscowości i kopalń, powodu- 
jąc wiele ofiar, 


| 
i 
| 
| 
| 
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ENNS GKAEWSM. 


sesja parla- 
obiegia końca, 
pakują dy- 
y i rozjeżdżają 
się ieo nadrodońskiego 
miasta, — staje się palącą potrze- 
ba podsumowanie rezultatów ob- 
rad genewskich i ustalenia bilan- 
su ich dla Polski. 

W swoim czasie pisaliśmy już 
Da tem miejscu, że dzięki splota- 
wi przyczyn różnorodnej natury, 
sytuacja nasza w Genewie była 
w r. bieżącym © wiele korzystniej 
sza, i wdzięczniejsza, niż. w latach 
poprzednich,  Przestaliśmy być 
oskarżonym, pozywanym przed 
trybunał Ligi przez tego i owego, 
przestaliśmy być również kopciu- 
sukiem, któremu się wyznacza 
miejsce w jakimś ciemnym kącie. 

Ogólną zmianę nastroju na 
korzyść Polski, potrafił zręcznie 
nie tylko wyzyskać, lecz i pogłę- 
bić masg pierwszy delegat, p. mi- 
nister Skrzyński, Dzięki jego 0- 
sobistym zaletom i wysiłkom o- 
raz dzięki bardzo sumiennej pracy 
całej deleg: polskiej — po zam 
knięciu sesji genewsl stwier- 
é możemy szereg pomyślnych 
dla Polski uchwał i decyzyj, któ- 
rych znaczenie okaże się nietylko 
dzić, lecz i w dnia — jutrzejszym. 

Najcenniejszym bodaj dorob- 
kiem pracy naszej delegacji jest 
przyjęcie przez Ligę Narodów 
poprawki polskiej do tekstu pro- 
tokułu arbitrażowego, wedlug 
której procedurze pokojowej Ligi 
nie podlegają spory, dotyczące re 

traktatów lub kwestjonują- 
ee "granice panstw, podpisuj jących 
protokuł, O doniosłości tego za 
strzeżenia dla Polski rozwodzić 
się byłoby zbytecznie. 

Z przesłanek w ten aposób ure 
dagowanych punktacyj protoku 
wynika niezbicie, że ktokołwiek 
chviałby wytaczać Polsce spory 
o mmiamę traktatów lub granic, 
nię może liczyć na swe wpływy 
ami w Radzie Ligi, ani w haskim 
Trybunale Międzynarodowym, na. 
tomiast liczyć musi na ewentual- 
ność — wojny i wszelkie wynika- 
jace stąd konsekwencje., Ustalę- 
nie tej zasady jest zdobyczą nie- 
zwykie cenną dla wszystkich 
pańsiw, która byt swój oparty na 

x h powojennych i zw'ąza- 
AAC ami 
ropy. 
Polski zasada ta i 
spolit y w momen 


przekształceniem 

Zwłaszcza dla 
a walor niepo- 
gdy p. Breit- 


scheid wypuszcza próbne 
o rewizji naszych granie zacho- 
dh, zaś p. Rakowskij bredzi 


kupacji* Małopolski 


Z tą właśnie ostatnią spr: 
wiąże się ściśle dowód z 
do narodowościowej pol 
skiej, złożony przez Ligę 1 
dów. "Dowodem tym pozośta 
nie bez rozpatrzenia skargi 
gos „Komitetu Narodowego U- 
kraiiskiego*, pozostającego pod 
wami słynnego p. Petrtesze- 
wieza, Przypomnijmy sobie te 
niezbyt odległe kiedy to 
podobne skargi i żale były jed- 
nym z Shi asete] ulubionych te- 

w Ligi, podczas kt 
ryc Si niejeden z mówców, zwłasi 
oza anglo-saskiego pochodzen 
występował z gwałtownemi titi 
kami przeciwko  „nietolerancyj- 
nej* Polsce. Dziś cała ta scene- 
rja wygląda zupełnie inaczej, 

Satysfakeją jest również dla 
nas ostateczne utrącenie wileń- 
skich wniosków p. Galwanauska- 
sa, któremu udzielono nawet przy 
tej okazji dość ostrych i publicz- 
nych admonicyj. Stanoweze od- 
parcie przez Ligę roszczeń litew- 
skich raz na zawsze rozpr. ist- 
niejące jeszcze może tu i ówdzie 
obawy lub niepokoje co do kwe- 
stji Wilna. Odbiera też Litwie 
różne niebezpieczne iluzje, co po- 
winno wreszcie wpłynąć na zmia- 
nę jej stosunku do Polski w kie- 
runku polityki rozsądku i umiar- 
kowania. 

Biorąc wszystko _ powyższe 
pod uwigę, możemy śmiało po- 
wiedzieć, że z ostatniej sesji Ligi 
Narodów Polska nie ma powodów 
być niezadowolona. Rx. 


„NOWINY 


Wojna domowa w Ehinach. 


Kto zwycięży? 


Wojna domowa; rozgorzała 
ostatniemi czasy w Chinach po- 
siada trzech kierowników i bo- 
haterów zarazem. 

Jednym z nich jest U-Pey- 
Fu, generalissimus wojsk rzą- 
dowych i władca prowincji 
Czi-li. 

Drugi to namiestnik Mand- 
żurji, gen. Tsang-Tso-Lin, wy- 
bitny organizator, człowiek wy- 
soce indywidualny, sumienny i 
energiczny. 

Wreszcie trzeci — Sun-Yat- 


Sen, rewolucjonista, skłaniający 
się ku bolszewizmowi. 

Tsang-Tso-Lin i Sun-Yat-Sen 
wiodą zaciętą walkę z przy- 
wódcą wojsk rządowych, acz= 
kolwiek działają oddzielnie i 
wielce róznią się taktyką po- 
stępowania. 

Tsang-So-Lin dawno już po- 
wstaje z U-Pey-Fu na stopie 
wojennej, a gdy w roku 1922 
został pokonany przezeń przy 
pomocy  japończyków, rosjan, 
niemców, a. nawet franc! 
zajął się reorganizacją arm 

Obecnie posiada nawet 
skadrę lotniczą. 

Długo przygotowywał się do 
nowej wojny, chcąc wystąpić 
dopiero wówczas, gdy armje 
jego stanie na wysokości za- 
dania. 

Ale gen. U-Pey-Fu Tsang- 
So-Lina uprzedził i wojska 
swoje skierował na Szanhaj. 

Tedy namiestnik Mandźurji 
zmobilizował swą 300-tysięczną 
armję, wzmocniońą znakomitą 
artylerją i kilku punktach prze- 
kroczył granicę Pe-Czi-Li, a o- 
beenie zdąża na Pekin, pę- 
dząc przed sobą wojska U- 
Pey-Fu. 

Rewolucjonista Sun-Yat-Sen 
nie może przeboleć utraty zdo- 
byczy rewolucji z 1911 roku, a 
choć nie jest. przyjacielem na- 
miestnika Mandżurji, to jednak 
obawa, by U-rey-Fu, „który za- 
wsadnął już półuocnemi China- 
mi, me uczyni tego samego z 
południoweimi prowiacjam, Ka- 
że mu pośpieszyć [sang-So- 
Liiowię na pomoc,” 


e- 


Pertraktuje tedy z Tsang- 
So-Linem w sprawie wspólnej 
akcji przeciwko generalissimu- 
sowi wojsk rządowych i docho- 
dzi nawet do porozumienia, 
mocą którego rewolucjonista 
ma napaść na wojsko U-Pey- 
Fp od tyłów. 

Jednak przeprowadzenie te- 
go planu okazało się dość tru- 
dne, gdyż San-Yat-Sen znajdo- 
wał się daleko od teatru wojny 
i od 3 lat już osaczony jest 
przez generałów U-Pey-Fu. 

Ale za to ma on poparcie. 
silnej partji  ,„kuo-ming-tuo", 
która aczkolwiek, jako nacjona- 
listyczna, nie jest z nim skon- 
solidowana, lecz wprowadzając 
dezorganizację w rządzie tym 
samym działa na korzyść re- 
wolucjonisty. 

W rezultacie tych kombina- 
cyj między wyżej wymienione- 
mi trzema wodzami wre wałka 
na śmierć lub życie. 

Jak dotychczas Tsang- 
Fso-Ling zwycięża i jest już 
o 150 kim, od- stolicy Chin 
Pekinu. 

Jak więc z przebiegu akcji 
wynika walka o Szanhaj była 
tylko epizodem, albo prologiem 
do chińskiego dramatu, 

Jaki będzie epilog narazie 
trudno przewidzieć. 

Sympatje poszczególnych 
prowincyj są po stronie frakcji 
Pe-Czi-Li, z szeregów której 
wysżedł rząd centralny w Pe- 
kinie. 

Inne znowu prowincje po- 
pierają San-Yat-Sena, Tsang- 
'Tso-Lina zaś potężna Japo- 
nja. 

Jednak poparcie Japenji nie 
sięga tak daleko, aby mógł ko- 
rzystać z południowo-mandżur- 
skiej linji kolejowej, co mogło» 
by mieć decydujące w rezulta- 
tach wojny domowej znacze- 
nie. 

Dlatego też, jak się rzek- 
ło, rezultat walk w Chinach 
trudno jest dziś przewidzieć. 


Andrzej Wirecki. 
anme 


Niedługo todzianie przestaną chodzić pieszo 


Zarząd K, E. Ł. intensywnie pracuje. 


W tych dniach mieliśmry 
zwiedzenia tych ulic, na 
ja Kolei Elektry- 
j prowadzi remon- 
przeróbki i uzupełnie- 


ty torów, 
nia linji. 

Przekonaliśmy się, że roboty 
w lecie bieżącem przeprowadzone 
taty, w bardzo poważnej ilo- 
i w szybkiem tempie. 


Oprócz przedłużenia tovu od 
Górnego Rynku przez przedmie- 
ście Chojny, który wykończono 
w ciągu paru zaledwie tygodni 
i już oddano do użytku, jest zno- 
wu na ukończeniu nowy tor od 
kościoła N, Mi Panny do ementa- 
rzy w Dołach. 


Tor ten biegnie przez ulicę 
Brzęzińską i byłby również już 
oddany do użytku, lecz na prze- 
szkodzić $ wodniki tele- 


zne i elektro- 
które prz 
ewodów K, 
ma jednak na- 
ję, iż linję tę zdoła urucho- 

najdalej w przeciągu 2 
tygodmi. Linja ta będzie wiel 
dogodną dla liczn konduktów 
pogrzebowych, zdążających w tę 
stronę do cmentarz: 


wni mniege 
ją założeniu p 


Niestety, bardzo potrzebna 
linja przez ul. Przejazd, mająca 
polg iasto z pocztą główną, 
elel trownię, gazownię, © 
wszechną przy ulicy 
wej, planowaną jest dopiero na 
1926 rok. Tor ten będzie prze- 
ciągnięty od ulicy Piotrkowskiej 
do ulicy Przędzalniamej. Jedno- 
oze: przełożony będzie rów- 
nież tor na ulicę Kilińskiego, od 

vnej do Brzezińskiej, lecz ta 


linja uzależniona jest 


ostatnia 


od zniesienia mostu kolejowego 
przy ulicy Składowej. 

Z dalszych robót zanotować 
należy przełożenię szym na. torze 
od ulicy Andrzeja do Łąkowej i 
budowę drugiego toru od Leśni- 
czówiki Zdo fabryki Abla; zamia- 
nę szym na ulicy Piotkowskiej od 
ulicy Andrzeja do Górnego Ryn- 
ku (strona prawa), zmiana sta- 
rych szyn na ulicy Konstanty- 
nowskiej z budową drugiego to- 
ru od Placu Wolności do ulicy 
Gdańskiej; zmiana, szyn na ulicy 
Pomorskiej od Pl, Wolności do u- 


licy Kilińskiego; oraz zmiana 
wielu rozjazdów i zwrotnie. 
robót w roku 


Co się tyczy 
25, Dyrekcja projektuje prze- 
ý 10 klm. torów nowemi 
A Pozatym prowadzony 
jest energicznie kapitalny remont 
wozów, które stopniowo, otrzy- 
mać mają nowe, mocniejsze sil- 


N jgorzej przedstawia się 
sprawa. przejęcia. przez K. E. M. 
toru koleiek dojazdowych na u- 
licach Zgierskiej, Aleksandrow- 
j i Konstantynowskiej, zmaj- 
dujących się w obecnych grani- 
cach miasta. 

Dyrekcja  Kolejek Dojazdo- 
wych“ posiada jeszcze koncesje 
Kkilkumastoletnie i o ustąpieniu z 
granie miasta ani słuchać nie 
chce. Tymczasem obecna sytat- 
prz, ej pociągi K. D. 
przez wymienione ulicę zajeżdża- 
ja śródmieście, jest wysoce krzy- 
wdzącą. dla mieszkańców tych u- 
liċ, gdyż za przejazd płacą ha- 
racz podwójny. Sprawę tę pole- 
cono uwadze naszej Rady Miej- 
skiej. 


Skutki: gospodarcze sanacji 


Nr. 81. 


SKARBU. 


Sanacja skarbu sprawiła we 
wszystkich państwach, które ją u 
siebie przeprowadziły, ciasnotę 
rynku penięźnego i długotrwa- 
łe przesilenie skutkiem natężenia 
śruby podatkowej i zaprowadze- 
nia daleko idących oszezędności. 

Austrja, Nie! Czechosło= 
wacja, Polska i inne mimo za- 
sadniczo różnych podstaw cana- 
oji skarbu wykazują w tym o- 
kresie poważne objawy zupeł- 
nego niema zastoju gospodar- 
czego i aczkolwiek chwila obe- 
cna jest wszedzie niemal okr- 
sem pewnego złagodzenia sytn- 
acji, niemniej gospodarstwo spo- 
łeczne dźwiga się. tylko zwolna 
z dotkliwych klęsk kryzysu eko- 


nomicznego. 

Ostątnio saw ję przeszły 
Węgry, poddane pieczy finajiso- 
wej Ligi Narodów, 

Komisarz  sanaeyjny Smith 
stwierdza w swem  przemówiet 
niu, iż stabilizacja korony wę- 
gierskiej ZEW, do Pewnego 
stopnia mechanicznie, nie więc 
wedle siły wewnętrznej kupna 
korony, Skutkiem tego stanu 
rzeczy jest fakt, że Węgry nale- 
żą obecnie do jednego z najdroż- 
szych krajów w Europie. Nawet 
rolnicze produkty, w których 
celują Węgry, są tu. droższe, ni- 
żli w Austnji i Częchosłowacj. 
niemają rolę w tej mierze grają 
zresztą wysokie cła i taryfy ko- 
lejowe, podrażając towar o 200 
i 300 proc. wartości. 

Głód mieniężny utrudnia na 
Węgrzech wszelki żywszy ruch 
przemysłowy i  inwestycy 
Państwo wykazuje jeszcze usta- 
wieznie deficyty miesięczne, któ- 
re na razie pokrywa komis: 


yjuy (w sie: 
rdów koron 

Przycz ną tego stanu rzeczy 
jest zbyt słaby "dopływ podat- 
ków, wywołany między innymi 
biurokratyczną organizacją władz 
skarbowych. 

Cała nie 
opodatkowania 
stąd, i 
30 milj, kor. zł. 
sierpnia b. r.), po 
dnie tylko 6 mi 
ciężar opodatkowania spoczywa 
na klasach pracujących. Produ 
keja i obrót hamdlowy zal 
w całej pełni z opłatami publi 
czniemi. 

To leż o zubożeniu „mag lu 
dottych na Wegrzech pładczy 
jakt; iż niegdyś bardzo silna tu 
konsumcja m. spadła na 3 de 
kagramy dz nnie. 

Słowem inflacja 
Węgry do lego stopnia, ié tylko 
|2 najwyższym wysiłkiem opanv 
|-wują sytuację ekonomiczną. 0- 
| kres sanacji (2 i pól lata) jest 
stanowczo za krótki, suma, któ- 
rą Liga Narodów przeznaczyła 
w wysokości 250 milj,' zł. kor. 
nie wystarczy na zaspokojenie 
wszystkich potrzeb państwowych 
i gospodarczych kraju. Sity po- 
datkowe są wyczerpane, podo- 
| bnie jak siła  nabywcza konsu- 
mentów. W h warunkach 
ciężka ręka komisarza Ligi, po- 
sza często sytuację, uniemo- 
iając niezbędne inwestycje 
celem ożywienia życia gospo- 
darczego. Niegdyś kwitnące, 
mlekiem i miodem płynące Wę- 
gry dziś duszą się w wąskich 
ramach sanacyjnych. Zresztą nie- 
tylko one. 


jest 


podatki pośrednie dały 
(od. czerwca. do 


eniszezyla 


LIST Z BERLINA. 


Biały domek z Marienstrasse. 


Najwięeej pisze się o rosyjskim 
teatrze: o operze, balecie; mniej 
o literaturze, a najmniej — o ro- 
syjskiej szkole. 

Zupełnie zaś nie wspomina się 
o rosyjskich lekarzach. 

Ozy słyszał kto o rosyjskim 
ambulatorjum w Berlinie? 

Nikt prawie. 

A jednak na małej, cichej 
uliczce Marienstrasse 30, w po- 
dwórm w pokoikach niemiec- 
kiego pensjonatu piąty rok już 
ambulatorjum rosyjskie pracuje 
gorliwie i nieprzerwanie, 

Powstało ono dzięki pomocy 
rosyjskiego czerwonego krzyża 
i prywatnych ofiarodawców ze 
ster emigracji. 

Choć imiona ich nie figurują 
szumnie w gazetach, to jednak 
dokonali omi wielkiego dzieła 
miłosierdzia, którego znaczenie 
dla emigrantów jest nieocenione. 

Pp. W. E. Falc-Fejn i K. A. 
Coppi rozporządzając skromnemi 
środkami wyposażyłi ambulato- 
rjum w nowoczesny inwentarz 
medyczny w najdoskonalsze te- 
chniczne narzędzia, przyczynili 
się do otwarcia gabinetu denty- 
stycznego, laboratorjów: chemi- 
cznego i dla  bakterjologicznej 
analizy, 

Dzięki nim w białym domku 


Oferty proszę skład: 
winy“ sub 338. 


Poszukuj 


2 pokoje bez kuchni, lub jeden 
pokój z kuchnią bez mebii. 


Przy tranzakcji mogę oddać pokój umeblo- 
wany z oddzielńiem wejściem. Cena obojętna. 


przy ul. Marienstrasse, w małych 
komnatach pensjonatu odbywa 
się praca niezbędna dla emigran- 
tów. 

Każdy emigrant bez względu 
na narodowość, wyznanie i przy 
należność państwową ma prawo 

é z pomocy lekar 
w ambulatonjum — oto jeden 4 
czołowych paragratów statutu. 

Oichy domek przy ul. Marien- 
strasse nie zna naszych pamtyj, 
niesnasek i kłótni, sprawdza 
niczyich paszportów. Dla niego 
są tylko chorzy, którym należy 
udzielić pomocy. 

Zadziwia też poprostu ogrom 
pracy wykonanej w ciągu pię- 
ciolecia istnienia tego ambula« 
torjum, o czem świadczy fakty 
że w okresie czteroletnim 73,000 
chorym udzielono skutecznej po- 
mocy. Í 

Prócz pomocy lekarskiej am- 
bulatorjum zajmuje się dożywia- 
niem dorosłych i dzieci. 

Praca ambulatorjum rosyj- 
skiego równie zasługuje na wiel- 
kie uznanie. 

leze tę wylkonywa 6-ciu le 
mow, Walter 
A Szereszewski, Aksie- 
niejow, Ryltrube, a także profe- 
sorowie: Bekmon i Abelsdom". 


Adam Rąb. 


ać do administracji „No- 
403 


Perskie oko swe przymyka, 


Piękna /panna 


do rzeźnika 


FELJETON. 


Panna Hela nudzi się... jak 
mops, jak panna na wydaniu, jak 
1y pasażer w kolejowym ogon- 

ù. 

Siedzi już od godziny na tu- 
eckiej kanapie, zarzuconej Tóż: 
nokolorowemi poduszkami i czy- 
ta, nie a nie nie rozumiejąc. 

Od czasu do czasu słychać 
jak po cichu do siebie mówi: 

— Tdjota, bałwan, kretyn. 

Te trzy postacie mieszczą się 
w jednej osobie. Osobą tą jest 
mikt imny tylko narzeczony p. 
Heli, który obiecął przyjść 0 go- 
dzinie szóstej punktualnie. 

— Nie, -to jest niemożliwe! 
wola oburzona p. Hela, 

— Do kina ze mną nie cho- 
dzi, bò niema czasu, Do teatru 
ami go wyciągnąć, nawet do cu- 
kierni trudno mu wybrać się ze 
mig. 

— To już raz musi skończyć 
«się, — Ja bie rozchoruję z nudów, 
ja mogę nawet umrzeć. 

Tymczasem drzwi dyskretnie 
otwierają się i do pokoju wcho- 
dzi: idjota, bałwam i kretyn w je- 
dnej osobie — narzeczony. 

— Po co pan właściwie przy- 
— mówi rozłoszczona p. 


— Po panią. 
F- — Nigdzie nie idę. 

— To lepiej, z przyjemnością 
zostanę tu w tym miłym kąciku. 

— Pan jest niemożliwy panie 
Teliksie, pan umyślnie mi dóku- 
CZA, 


— Ja wprost nie rozumiem, 


BOGDAN JEZIORAŃSKI, 


- Morderstwo 
przy ul. Piotrkowskiej 


Sensacyjna powi 
Łodzi. 


— Ktoś ty! rzucł mu 
wściekle detektyw, bo go dener- 
wował spokój osiadły na wy- 
rzeźbionej jakby w -mafmurze 
twarzy nieznajomego. 

— Jam 
głosem zaczął 
posłyszaw 
wający się z piensi 
spojrzał na stół. 

— Fla! —. krzyknął .przera- 
źliwie i uczynił ruch jak gdyby 
chciał się rzucić w tę stronę, lecz 
n się w rę- 
m kajdanek 
0 smutno. 

y wołany przez 
po dokładnem 
, stwierdził naru 
1e, komórki ser- 


é z życia 


schwytany, lecz 


cuconej Eli, 


uśmiechnął się ty 

Pomimo nocy; p. 
komisarza doktó 
obejrzeniu rac 
szenie i to po 


ajer, któremu cho 
kiem o wyrwa 


jest. — matówym | 


y nagle jęk, wydoby | 


dlaczego wziął pam sobie za zaida- 
nie denerwować mnie? 

— Ja? — 

<— To musi się raz już skoń- 
czyć! Pan sobie gdzieś tam łazi, 
załatwia pam jakieś interesy — 
a ja się nudzę. 


— Qzy pan myśli, że ja je- 
stem stworzona do nudów? 

— Nie myślę. 

— Ja wiem, że pan 0 ile o 
mnie chodzi gta nie-myśli, 

— Ależ p, j wiem. 


czem sobie zasłużyłem na to? 

— Swoim postępowaniem, 

— Rozdąsana panna- Hela ka- 
prysi. jak dwuletnie bobo. 

Sytuacja o tyle: nieprzyjemna, 
że nie przyjemnego nie dzieje się. 

Znpełnie niespodziewanie wpa 
da do pokoju mama i długim o- 
krzykiem! przerywa „ozułe”* tete 
a tete. + 

— Wygrał? 

— Kto co? (jednogłośnie py- 
tają narzeczeni. 

— Pan Feliks dolirówkę. 

— Narzeczonej momentalnie 


zmienia * się* humor, * narzeczony | 


robi minę na temat: 

— Wszystko jedno i tak się 
już nie ożenię — i pomimo serde- 
oznego zaproszenia na kolację, 
wychodzi. 

— Idjota, bałwan, kretyn — 
mówi rozłoszczona p. Hela. 

— Idjota — powtarza mamii- 
sią żirytowama. 

— „A idjota idzie do, domu 
i myśli, 

— Teraz już mię stać na inną 
narzeczoną. i martwi się, gdzie- 
by ulokować swoje uczucia má- 
trymonjalne w dolarowej - walu- 
cie, 


Elha. 


| nie z szponów śmierci Eli, zwró- 
cit się do doktora z gorącą proś- 
bą, by ten dołożył wszelkich sta- 
rań i utrzymał ją przy życiu. 

Lekarz ruszył tylko powątpie- 
wająco głową, czem. obecnym dał 
do zrozumienia, że największe wy 
siłki wiedzy, zastośowame w dą- 
nym wypadku są darómne. 
| W. pokoju panowała ponura 
cisza, przerywana od-czasu do 
czasu tłumionym jękiem nieszczę 
| śliwej, jaki wdzierając się w ùi- 
cho Rykszy, zadawał mm niewy- 
powiedziane moki. 

Ponad. głowami zebranych, u- 
nosiła się nieubłagana śmierć, za- 
taczając swą kosą coraz to mniej- 
sze kręgi. Była już między ni- 
mi ta, której obowiązki 
wać wątłe pasmo życia, ludzkie- 
go, by uwolnić z powłoki cieles- 
nej duszę i wskazać jej drogę wio 
dącą poprzez piekła i mieba, do 
innego świata, do innego życia, 
może stokroć: szezęśliwszego. 

— Ong już moja — szóptała 
groźnie, zuchwałemu © człowieko- 
wżojwi, pragnącego cialo 
przy” życm zapomocą 
iętych dawek morfiny. 
rozumiesz — 
scy w przyszłości! 


i ty —i wsz 


NOWINY 


KRATECZKI SĄDOWE, 


Str s 


Przyjaciel kamienicznika. 


Hersz: Szmulewicz był owym 
wyjątkowym lokatorem domu 
rzy ul. Aleksandryjskiej nr. 15, 

ry z gospodarzem żył w 
chwalebnej zgodzie. 

Trudno stwierdzić, jakie by- 
ły, tej, zadziwiającej w czasach 
obecnych, — anomalji, — po- 
wody. 

Przecież właściciel domu przy 
ul. Aleksandryjskiej nie różnił 
się absolutnie od innych ka- 
mieniczników i z głębi serca lo- 
katerów swych nienawidził, jak 
inni, 

Nie ulega kwestji, że loka- 
torzy odpłacali mu pięknem za 
nadobne. 

W okresie wojny i ochrony 
lokatorów stosunki między go- 
spodarzem, a najemcą tak się 

| ułożyły, że pierwszy radby poł- 
knąć wraz z kamaszami i pa- 
rasolem drugiego, a drugi po- 
KANE ro łobuzersko 

figę i śpiewa na nutę „Titine“: 

Hee iada psa kiełbasa. 

Słysząc to pan gospodarz 
zaciska pięści w bezsilnej wście- 
kłości „aż w stawach chrupie'* 
i ucieka do swych apartamen- 
tów, wzdychając żałośnie do 
błogosławionych _ przedwojen- 
nych czasów. 

Ach, cóż to za dobre czasy 
były dla panów „obywateli mia- 
stowych*!... 

ówczas taki pan wiedział 

że jest panem i państwo swoje 

mógł wobec lokatorów uzew- 
nętrzniać dowolnie. 

Rzecz jasna iż nie żałowali 
sobie tej przyjemności panowie 
kamieniczni 


"Biedny zaś lokator, przez 
cały szereg lat przywykły do 
ponoszenia ` ciężarów * „jaśnie- 
władztwa* panów gospodarzy, 
w pokorze znosił wszystkie ich 
„ekęcentryczne* wybryki: 

Czapkowali lokatorzy i. zgi- 
nali. się panom gospodarzom 


— Bo i cóż mieli robić bie- 
dai 

Dla człowieka, żyjącego ze 
swój skromnej urzędniczej pen- 
syjki, lub tygodniówki robotni- 
czej, było rzeczą wielce. ryzy- 
kowną zadzierać z właścicielem 
domu, w takich bowiem razach 
tracił nadzieję uzyskania pro- 
longaty należności za najem, 
gdy tego zachodziła potrzeba. 

Waeszcie nawet i ludzie za- 
możniejsi drżeli ze strachu przed 
mimi, ot, - poprostu dlatego, źe 
tak się ukształtowała lokatorska 
psychika. 

I kamienicznikowska też — 
tylko odwrotnie. 

Nie było więc wówczas mo- 
wy: o nienawiści wzajemnej. 

0? — Rzecz jasna. 
Gdy niewolnik znienawidzi 


Ela umierała z utkwionym w 
brudny i .zakopcony sufit, wzro- 
kiem. 

Morfina- usunęła z oczu mat- 
twotę i dała jej chwilowe oprzy- 
tomnienie, złudzenie powracają- 
cych Sił, owo zgubne fata-morga- 
na wyrosłe w przedśmiertnej ha- 
Iwcynacji, ginącego wśród djun 
rozpałonego słońcem piasku — 
podróżnika. 

W pewnym momencie uczyni- 
ła wysiłęk, jak gdyby chciała się 
unieść, lecz daremne trudy... Bił 
nie: przybyło... i głowa w aureoli 
przecudnie jasnych włosów, oder 
wana od twardego wierzchu stołu, 
opadła z pówrotem, rozwiewając 
bezpowrotnie ułudę. 

— mieście mi głowę, chcę 
mówić — wyszeptała cichym, jak 
szelest opalających liści, głosem, 

Jeszeze nie dokończyła proś- 
by, a już stał przy niej Ryksza, 
spełniając jej życzenie. 

— Mo pan... panie Ryszar- 

„już mi powiedziano kim je 
atos — mówiła urywanie d 


swego pana przestaje być nie- 
wolnikiem. 

Ten stan rzeczy trwałby za- 
pewne aż do końca świata, gdy- 
by mie europejska wojna — 
rodzicielka ustawy. o ochronie 
lokatorów, —uwalniającej ich od 
jarzma kamienicznikowskiego. 

Tutaj po latach tłustych na- 
stąpiły dla panów gospodarzy— 
chude. 

Że chudsze znacznie były 
one dla lokatorów nawet wspo- 
minać nie warto. 

Z tą właśnie chwilą” rozpo- 
częła się wojna  podjazdowa 
między najemcą a panem go- 
spodarzem. 

Wojna ta była dla właści- 
cieli domów nowością. 

Bo dawniej, prócz studentów, 
lokatorzy z reguły byli pacyfi- 
stami. 

Unikali też gospodarze stu- 
dentów jak ognia. 

I słusznie. 

Bo oto taki  drapięchróst 
zajmuje ci pokój pod strychem, 
mieszka miesiąc, dwa, pół ro- 
ku, a o zapłacenia czynszu nie 
myśli. 

„Dyma“ tedy pan gospo” 
darz na czwartaka do niego i 
pyta zziajany: 

— Panie, należy mi 
3 miesiące komorne, 
tem będzie? 

— Nic, panie dobrodzieju, 
głupstwo, całkowitą należność 
odmieszkam. 

Toż szlag może człowieka 
trafić na miejscu... 

Ale wracajmy do rzeczy. 

Jak się tedy- rzekło Szmu- 
lewicz żył w zgodzie ze swym 
gospodarzem i zgodę tę zaw- 
sze. dokamentował wyraźnie. 


jak to z 


Zdarzyło się, że w domu 
zamieszkałym przez p. Anasta- 
zję Frajmanową popsuła się 
studnia. 

Nolens volens tedy wzięła 
wiaderko i poszłą na poszuki- 
wanie tej niezbędnej w gospo- 
darstwie aqua de pompa. 

Traf chciał, że zaszła na 
podwórze domu, >w: którym 
mieszkał Szmulewicz. 

P. Hersz ujrzawszy przez 
ekno p. Anastazję, czerpiącą 
wodę ze studni, w obawie, by 
jego przyjaciel — gospodarz nie 
poniósł skutkiem powyższego 
zbyt dotkliwej straty, wybiegł 
na podwórko celem interwe- 
njowania w obronie zaprzyjaź- 
nionego z nim kamienicznika. 

— Ny, tutaj nie tsieba brać 
wodet... 

— Komu nie trzeba, niech 
nie. bierze, a ja potrzebuje więc 
czerpię — odburknęła p. Fraj- 
manowa. 


się za | 


— Ja, mówię nie tsieba, to 
wontl... zawołał oburzony 
Szmulewicz. 

— Ty sam, wont! — żydzie 
obrzydły!... 

Pan. Hersz popadł w ogrom- 
ny gniew, potłukł p. Anastazji 
wiaderko, a ją samą  poturbo- 
wał boleśnie. 


Sprawa ta znalazła się w 
sądzie. 

Sędzia. Hersz Szmulewicz 
oskarżony jest o pobicie Anas 
stazji Frajmanowej i spowodo* 
wanie jej straty  materjalnej 
przez potłuczenie wiaderka. — 
Co może przytoczyć na swoją 
obronę? 

Hersz. Psitoczyć? — Ja ji 
nie: psitoczyłem, a właśnie nie 
dałem wode natoczyć we wia- 


Sędzia. To wiem. I pob 
Hersz Szmulewicz Anastazją 
Frajmanową? 

Hersz. Pobiułem? — mia, 
ja ji nie pobiułem, ja tylko tak 
trosieckie jom z ręwiem Owi 
dziłem, a to bez io, że mi cd 
zidów. piskowała. 

P. Anastazja. Doyraszam 
się Jelemożnego sądu, że Okru 
tnie poturbował charakteru 
jeden me bezbronną niewia= 
stem, 

Hersz. To za co ona mi 
pisk podrapniuła?! 

P. Anastazja. Loboga! re- 
ty! łże zbereźnik jeden! Dyć ja 
paliców ni mam u renkil... O, 
niech jasny sąd patrzy... 

Sędzia. No, widzicie, jak 
mogła was podrapać, kiedy pal- 
ców nie ma? 

Hersz. Jak wona tu zro- 
biuła?! Aj, jaji —. Jaka s ta 


kubita  antysemutniczka!... to 
wona palców ohigrenpie zieby 
tylko biednego zidka ` zako- 
pać?!... 


Z powodu mniestawienia się 
świadków sprawa Odroczona 20- 
stała: 

Mag. 
ZACK CE ZE ZDIĄZZEZI APA 


TEATR MIEJSKI. 


Deisiaj, po południu dla mło- 
dzieży szkolnej po raz ostatni 
„Śluby panieńskie“, które od 
przyszłego tygodnia ustąpią miej- 
sca komedji Benneta „Kłopoty, 
genjusza'*, 

Wieczorem wskutek. licznych 
żądań z różnych sfer publiczno- 
ści uroczy „Gałganek* Niocode- 
miego, który stał się atrakcją 0- 
becnego sezonu, ściągając Coraz 
liczniejszych widzów. Ze wzglę< 
du na tłok panujący” przy kasie 
wieczorowej, wskazane jest za0- 
patrywać się woześniej w bilety, 


Ryksza uczuł, że go cóś chwy- 
ta, za gardło i dusi. Z piersi wyr- 
wał mu się rozpaczny spazi  ża- 
lu, który zgniótł w połowie. 

Nagle Ela przypominając 60- 
bie coś, poczęła toczyć oczyma 
po obecnych w pokoju, jak gdy- 
by w poszukiwaniu zguby, aż 
wreszcie zauważywszy, wipatrzó- 
nego 'w nią, bladego jak trup, szo 
fera, uśmiechnęła się doń słabo i 
rzekła: 


nien... pamiętnik pisany przeze 
mnie wyjaśni... jest tu... gospo- 
darz. wii Rauta 2-a-m-0-r-d-0- 
wat- 
Powiedziała to tak mocno, że 
nastąpił. momentalny krwotok. 
Krew płynąc z rozwartych ust, 


oblewała obnażony gors, gorącym 
A 


rubinowym strumieniem. 

jem martwie- 

ł się wzrok 

$ zpliżone- 
również 


y, piersią w pi 
J W OStaidiM 


ła: dusza, uleciała w niezgłębiona 

przestworza. 

Wszyscy sięgnęli do czapek. 

Lekarz na nieruchome Źreni- 
opuścił powieki, które nið 

miały już mocy, same tego uczy- 

nić. 


e; 


Ryksza patrzył na wyciągnię- 
te jak struna zwłoki, 

Twarz skrzepła mu, jak ka 
wał głazu, a krew w żyłach ścię- 
ła się lodem. 


Pamiętnik Eleonory Marskiej, 
gustownłe oprawiony, wyj al 
całkowicie tajenmice morderstwa 
przy ulicy Piotrkowskiej. 

Byłą damą do towarzystwa u 
hrabiny Maleteau w Paryżu, któ- 
yą okradła oszołomiona przepy= 
chem toalet swej pani oraz jej wy, 
stawnem życiem, jakie prowadzi 
ła, -2 biżuterji i. gotó przed- 

j olbrzymią ŚĆ. 
> policji, z sfadszowa” 
nym paszportem na nazwisko Eli 
Żęckiej nunknęła z Francji iza- 
mieszkała w Naw-7 


(Dokończenie nastąpi) 


Str. 4, 


„lsfosunkowany” czarodziej. 


Brylanty zmienia na zwyczajne szkiełka. 


Kto to jest „człowiek ustosun- 
kowany''? 

W naszem pojęciu — jest to 
człowiek, który 

wszystko wie, wszystko widzi, 
wszystko  możel... 

Do «człowieka . „ustosunkowa- 
nego“ zwracamy się zazwyczaj 
w trudnych warunkach życjo- 
wych i to zawsze z prośbą: 

— A może pun wie.coś o po- 
sadzie? — Pam ma stosunki... 
albo 

— Panie, potizebny mi jest 
Lori zagraniczny! Pan tam 


A Gzłowiek „ustosunkowany 
smykie 

taj 20 się uśmiecha, 
mówi, że to dla niego „bagatel- 
ka“, a zresztą — dla pana wszy- 
stiko zrobię! — potem bierze 


niewielki zadatek na koszta, 
potem większą sumę, na <dodat- 
kowe wydatki, wkońcu, albo po- 
wie: 

— Niestety, nie udało się tym 
razem! 
ibo się 


lub -też.. nie nie powie, 


wcale nie pokaże! 


ukowane go“ 
1, który obie+ 


o od tego , pan 
miał klopot u 
przewiezieniem cennej biżuterji 
„uniwersalny* człowiek podjął się 
i to załatwić, — Wyśslę przez kon 
sulat! To dla mnie bagatelka! 
zapewniał pana 0z., tylko to be- 
dzie kosztować. 
Uradowany. „klient nie.namy 
Slat się długo i wręczył „astosum 
kowanemů“ pókaźną sumę na bie 
żące wydatki, Ten jak się zda- 


wało, znakomicie się wywiązał z 
zadania: 
brylanty posłał przez konsułat, 


wystarał się dla pama Oz. o pasz- 
port, a sam, jeszcze przed nim 
wyjechał do Polski. 

Gdy pan Cz. przybył,do Pol- 
ski — udał się natychmiast po 
odbiór swych pwecjozów, oświad- 
czono mu jednak, że brylanty, 
dawno już zabrął  Podmagórski, 
ten właśnie „ustosunkowany czło 
wiek, 

Zaniepokojony . pan Cz. zaczął 
szukać usłużnego znajomęgo, do- 
więdział sig wreszcie, że ten od- 
dał biżuterję na przechowanie do 
zięcia swego niejakiego Tyla, 

Poszedł więc tam. p. Cz, i do- 
stał, zostawione pzez Podmagór- 
skiego klejnoty; podziękował 
więc gorącą za opiekę i 

udał się do jubiłera, 
aby ten ocenił wartość brylantów 
na hranzoletce. Jubiler spojrzał 
uważnie na okazane mu kamie- 
nie, po chwili — podejrzliwie zer- 
knął na klienta. 

— Takich „brylantów * ja nie 
kupuję! To jest 

zwyczajne szkło! 

Łatwo zrozumieć, jak bardzo 
zdźiwił się pam Oz. nie spodzie- 
wał się bowiem, by człowiak „u- 
stosunsowamy* potrafił czynić 

patiu i magiczne”, 
więc też, nie mogąc rozwiązać 
tej zagadki udał się najpierw do 
tepla, wtóry powiedział: 

— Jakie brylanty teść mój 
zostawił, takie panu oddałem 

Po takiej odpowiedzi pan Cz, 
bozwłocznie 0 fakcie zawiadomił 
urząd śledczy i w kwótkim oma- 
sie odnaleziono „ustosunkowane- 
go magika‘, który, w toku śłedz- 
twa 
przyznał się do zamiany brylan- 
tów na szkiełka... 

Oo. było robić, gdy inne- 
go zajęcia nie miałem... Giełda 
nie nie daje, 

a wyścigi zabierają!.. 

Mam mu już, pewnie í stosum- 
ki nie pomogą! 


Krzyżowa droga Racheli. 


Glwiedziona, bez dachu nad głową. 


©.) 
Bkobek. 

Rodzice odumarli ją wcześnie 
pozostawiając jedyne - dzięcko i 
pokażny majątek 

pod opieką krewnych. 

Pierwsze lata płynęły młode- 

mu dziewczęciu 
spokojnie i beztrosko, 

Brak opieki kochającego ser- 
ea matczynego, obudził w dziew- 
ozynie jakąś 

tajemniczą tęsknotę. 

Przeczucie nieznanych pio8z- 
czot drzemało ukryte w'głębi ser- 
dumka, gotowe wybuchnąć gorg- 
oym płomieniem 

ofiarnej i prawdziwej miłości. 

I znalazł się niegodziwiec, któ 
ry, pnzeczuwająt serdeczną tęs- 
kmofę kochania, zamkniętą w ser 
duszku sieroty, postamowił rozbu- 
dzić ją i 

wyzyskać dla swych niecnych 
zamiarów. 


Nazywała się Rachela 


Niedoświadtzone ` dziewczę 
przyjęło komedję za uczucie i 
z calem zaułaniem 
i ślepą wiarą zdało się 
na łaskę i niełaskę 
tego, który skrzyżował jej drogę 
życia. 
Słodzie zapomnienia i wiara 
dziawczęca w jaszcze piękniejsze 


jutro — 
trwaly krótko. 
On odszedł w świat, mając 
dość 


„głupiej gąski”, 
która prócz serca i uczucia: nic 
dać munie mogła. 

Krewni i opiekunowie, na swój 
sposób starali się teraz nagrodzić 
brak opieki: nad "powierzoną ich 
pieczy 


sierotą, 
Wyrzuty sumienia głuszyli 
grymasami i słowami świętoszko= 
watego oburzenia. 


Życie -w małem miasteczku 

stało się nieznośnem. 

Obrzydłiwa litość, sfałszywe 
współcz dokuczliwe jak u- 
kduoda, szpilek morały, 

zmusiły Rachelę de: ucieczki 
z domu. 

Przez kilka dni tułała się po 
mieście, za cenę dziewczęcego 
ciała, zdobywając kęs chleba. 

Lecz była to dła niej już zbyt 
wielka hańba. 

Postanowiła, 

skończyć z tem życiem... 

Lekarz pogotowia. odwiózł ją 
do szpitala, gdzie przeleżawszy 
kilka dni, wyszła z niego 

scaorzala i złamana 
na duchu i ciele, by znów oddać 
się rozpuście. 

I buntowała się młodą dusza 
dziewczęca... 

Aż nagle, w dniu wczoraj- 
szym zupełnie wyczerpana Wu- 
nęła się na bruk zemdłona. 

Pogotowie ratunkowe odwio- 
uło ją do Zbiorni Miejskiej, 


RETE ETET ITE O AC ZO RREAEOEOP ZYDZI DOZ DETECTOR Z 


Jutrzejszy koncert. 


Pierwszy koncert  popołu- 
iimiowy, który odbędzie się w 
mim jutrzejszym w sali Pilhar- 
monji o godz. d-aj po południu 
przedstawia się nad wyraz impo- 
nująco. Dwa nazwiska Adam 
Didnr i Borta Crawford 'czano- 
wać nas będą potęgą swego gło- 


su. Na program złożą się naj 
piękniejsze arje operowe i pieśni. 
Koncert ten będzie nielada ucz- 
tą artystyczną dla bywalców 
koncertów popołudniowych. 

Po koncercie p. Didur wyjeż- 
dża do Ameryki. 


NOWINY 


Biednemu zawsze—wiafr 
W OCZY. 


Niema mieszkań... 


Narzeczeni nie żenią się. Znie- | szek, że 


nawidzony sublokator nie wypro, 
wadza się, ku ogólnemu niezado- 
woleniu całej rodzimy gospoda- 
rza, nikt nie buduje, z wyjątkiem 
Magistratu, ludzie duszą się w 
ciasnym pokoju, nieraz zajętęgo 
przez dwie i więcej rodzin i tak 
z dnia ńa dzień coraz gorzej, 
coraz smutmiej pędzą swe życie 
łodzianie. 

O tem wszystkiem nie t 
p. Franciszek Duda, zami ły 
przy ulicy Gdańskiej 43. 

Nie myślał choćby dlatego, 
że miał dach nad głową i po, ca- 
łodziennej pracy mógł spokojnie 
odpocząć w gwoim kącie. 

Ale ozłowiek nigdy nie wie z 
której strony może przyjść czar: 
na kreska zmartwień i nieszczęś: 


Nie spodańewał się p. Framoi- 
pięknego jesiennego 
dnia firma I. K. Poznański po- 
zbawi go tych czterech oian 
w których pędził swój dotycheza. 
sowy żywot, 
A stało się to wczoraj. 
Obecnie dop różnych zmartwień 
i kłopotów p. Budy przybyło je- 
seze jęlno zmartwienie 
brak mieszkania. 
Wyprowadzony z równowagi 
tym bolesnym faktem p. Duda 
zameldował 0 powyższym postęp 
ku firmy I. K. Poznański, policji. 
Czy jednak policja pomoże mu 
nie wiadomg, 
W każdym bądź razie znaleźć 
się w przykrej tej sytuacji p. Du- 
da napewno nie życzyłby najgor- 


O tem, go nie przyniosło 
szczęścia p. Marji. 


Na Starym Rynku źle się dzię 
je. 

Złodzieje kradną wszystko co 
się da. 

Nie dziwnego więc, że w dniu 
wczorajszym Paluszkiewicz Ma- 
rji, zamieszkałej przy ul, Wawel- 
skiej Nr. 16 niewiadomi złoczyń- 
cy. skradli paczkę płótna wojsko- 


wego, z której miało być uszyte 
50 par kalesonów. 

Złodziej napewno nie wiedział 
coa kradnie. Nię wiedział zapew- 
ne ile zmartwienia narobi p. Ma- 
tji 150 żołnierzom, którzy muszą 
dłużej czekać aż „wytasują* no- 
we płótno”, 

Oj złodzieje, zładziej 
choć odrobinę ludzkości 


1 miejcie 


Gzyms w głowie. 


Bolesna przygoda tragarza. 


(6) Był tragarzęm. 
Qodziennie z rana stawał przy 


nie zwróci się doń z życzeniem 
by odniósł gdzieś kiłka kawałków 
towaru, 

Spokojny, nie wchodząc -ni- 
komu w drogę, miął.swoją „kli- 
eutelę"', która mu 

we wszystkiem ufala, 

A nazywał się Kahan Rogen- 
aweig. 

Zdarzało. Bię czapami, że w 
grę wchodziły jakieś 

„dyskretne* paczki, 
wówczas wołano Rozencweiga, a 
om najlepiej takie „sprawy” wata- 
twiał, 

To też dobrze się więdło Ro- 
zenewsigowi... 

Lecz przyszła Stagnacja. 

A z nią poczęło się Rozencwel- 
gowi coraz gorzej wieść. 


tarzały się beż Ag po rynszto- 


a 0a — Kite biegał 
mieście, by móc dziatkom dać 
tyżkę gorącej strawy. 
Wczoraj włokąc się ulicą Ce- 
gielmiemą i rozmyśłając skąd tu 
ć kilka złotych, by dzie- 
ciom kupić chleba uczuł nagłe, 
że coś na głowę mu spadło. 
Ucant szum w głowie, nogi mu 
się ugięły, — 
upadł nieprzytomny na bruk... 
Okazało się, iż kawał gzymau 
spadł na mu głowę. 
Pierwszej pómocy udzielił mu 
pogotowia ratunkowego. 


po 


Kobieta kością niezgody. 


(8.) Przed niejakim -czasem 
rozpatrywana była sprawa prze- 
ciw Stefanowi Marciniakowi 

oskarżonemu o napad. 

Sąd skazał Marciniaka na 1 
mok więzienia. 

Marciniak po odsiedzeniu arè- 
sztu wrócił do swego 

„domowego ogniska”, 
gdzie pozostawił 
żonę i kochankę, 

Pan Marciniak miał przyjacie- 
la od serca — Tomasza Laskow- 
skiego. 

Pewnego razu przyjaciele 

poswarzyfi się. 
Wówczas Laskowski, napadł 
Marciniaka. 

i poturbował go. 

Marciniak zaprzysiągł zemstę 
byłemu przyjaciełowi. 

"W międzyczasie Marciniak z0- 
stał aresztowamy i 

osiad! w więzieniu. 

Od tego czasu upłynął rok. 

Marciniaka 2 więzienia zwol- 
nióno i znów wrócił 


do dawnej knajpy 


na 


w ruchu. 
przy ul. Drewnowskiej, w której 
y P ` y 4 
í W knajpie tej. spotkał Laskow 
sobie 


ZASZŁO. 
Krew ean mu da głowy. 
Podskoczył do Laskowskiego 
i a groźną miną zażądał by ten 
wrom amim 2 restauracji, 
Pan Laskowski 


udał się momentalnie za Marcinia- 
kiem, 
Na ulicy rzucił się nagle Mar- 
ciniak na Laskowskiego i 
zadał mu głęboką ranę nożem. 
Sprawa ta znalazła się w dniu 
wozorujszym w VII okręgu sądu 
pokoju. 
Sądzi 
chciał poswarzonych pogodzić. 
Lecz na to nie zgodził się Marci- 
niak, który z tego powodu 
odsiadywał już 1 miesiąc aresztu, 
Sędzia po rozpatrzeniu spra- 
wy skazał Marciniaka na 6 tygod- 
ni więzienia, wliczając mu jeden 
miesiąc aresztu prewencyjnego. 


SIPG IPTE R 


Nr. 81 


Konfrola fabryk. 


Związek Zawodowy Robotnie 
ków i Robotnie Przemysłu Włó: 
Kknistego (Sienkiewieza 9) przy- 
stępuje w przyszłym tygodniu do 
kontroli fabryk tych, które zmu» 
szają nobotników do pracy ponad 
ustawowo ustalonych 8 godzim 
dziennie, poraz tych, 'w których 
nie przestrzegają czasu pracy W 
soboty, dążąc do zniesienia tak 
zwamych angielskich sobót. 
Administracje fabryk, w któ: 
rych nadużycia te ujawnione Z0; 
staną, zaskanży Związek do Sądu 
Okręgowego o przekroczenie u- 
stawy pracy. 


Teatr Popularny. 


Dziś, w sobotę po raz 20-ty— 
po południu o godz. 3.80 dla 
młodzieży szkół średnich i pow- 
szechnych świetna sztuka J. Kra- 
szówskiego „Chata za wsią“ ze 
śpiewami i tańcami. Udział bie- 
rze cały zespół. 
Wieczorem o godz. 8.15 prze- 
miłą kómedja Przybylskiego 
aiok: i Uan ciesząca Się 
tygodnia niebywałem powo- 
dzeniem. W rolach tytułowych 
panowie: Kubiński i Niedział- 
kowski, inne role spoczywaj 


Zieliń- 


ZAMRI 
skiej, 
oraz „panów: 
kowskiego, Gałęckiego, 
skięgo i inni. 

W niedzielę o godz. 3.30 qm 
p, „Chata za wsig“ po raz wić 


Brandtówny, 
Bieleckiego, Bol: 
Puchal- 


Ronceri M. Rosenthala 


Dziś, o godz. 8.15 wieczarer 


kich miastach 
certów w wielkim styku, 


„Mewu” w cyrku. 


Cała Łódź mówi dziś wyłącz 
nie o niezwykle tajemniczych 
popisach „Mewu“ w naszym oyt- 
ku przy ul. Kostantynowskiej, 
Daremnie jednak łodzianie sta- 
rają się odgadnąć tajemnicę śpie- 
wającej głowy, rąk, ‘ukazują: 
cych się w powietrzu i 
na cytme. Te i temu podobne 

yi zada, co wieczór tłumy, 


tajemnic zdumieni 
tego numeru. 

Z pozostałego programm wy: 
mienić należy wybijające się na 
plan pierwszy produkcje aikro< 
batyczne całego szeregu trup 
Tresura koni dyr. Cinisellegof 
jest pięknym urozmaiceniem: proi 
gramu Nr. 2. 

Ceny niskie  uprzystępniają 
korzystanie z rozrywki cynkowej) 
jaknajszerszym sterom naszego! 
miasta. 
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„NOWINY 


Str. d 


NOWINY SPORTOWE. 


Jakie niespodzianki przyniesie” jutrzej- 
szy dzień Łodzi sportowej. 


Niedziela jutrzejsza może 
aam przynieść tochę niespo- 
dzianek, które -w piłce nożnej 
są na porządku dzieniyth. 

Wielkiem zainteresowaniem 
cieszy się mecz Ł. K. 5. — Tu- 
ryści, lecz szkoda, że ma się on 
odby6 na najgorszem w Łodzi 
boisku. Rozmiary, zarówno bo- 
iska, jak i widowni przy ulicy 
Wodnej nie odpowiadają — wy 
mogom. Widownia, w razie 
liczniejszego napływuódiekawych, 
możę ich nie pomieścić, a zbył 
mały odstęp pomiędzy widzami 
a gracząmi, naraża tych «ostat 
nich, przy wiekszem roznamięt- 
nieniu, na‘ + niezbyt  przyjemme 
epitety, czego byliśmy już nie» 
jednokrotnie na tem boisku 
świadkami. Wi sjak wysokim 
stopniu, bliskość roznamiętnio- 
nych i dla poszczególnych gra- 
czy  nieprzychyłnych - widzów 
denerwuje tych pierwszych, 
niech posłuży fakt z roku ubie: 
głego, kiedy to jeden z graczy 
zareagował słownie na rzucone 
z widowni pod jego adresem 
przymówki, — wtedy z widowni 
odpowiedziano mu w ten spo- 
sób, który przy obecnym "na 
stroju polowania za zawodow- 
cami zaprowadziłby tego. gracza 
niezawodnie przed kratki za- 
rządu Ł, Z. O. P. N. 

Wobec powyższego sądzę że 
nie przesadzę, że mecz  jutrzej- 
szy może rozstrzygnąć o losach 
boiska przy ul. Wodnej, zwłasz- 
cza co do rozgrywania na niem 
w przyszłości tak  poważ- 
nych zawodów. 

Zdania co do rezultatu tego 
spotkania są biegunowo podzie- 
lone. Aczkolwiek znaleźli się 
już śmiałkowie, którzy na roz- 
lepionych -na miasta 
afiszach, _ ponapisywali 
kombinacje, jednakże wszystkie 
na korzyść Turystów, „które 
świadczą o tem, że Turyści do- 
piero w październiku osiągnęli 
swą „wrześniową formę*, o któr 
rej swego czasu pisał jeden z 
byłychn miejscowych tygodników 
sportowych. 


różne 


I tu trzeba hm Werin rd- 
cję. Ostatni mecz a Purystów, 
należał do najlepszych w obec» 
mym sezonie. Ich linja napadu 
okazała się i dość ruchliwą, 
rozumiejącą się doskonale w 
kombinacji, «i bardzo niebez 
pieczną pod bramkę przeciwnie 
ka, dzi dobrym  strzelcom. 
Fizycznie, fapad Turystów stoi 
również aa'wysokości zadanią. 

Nieco gorzej będzie, z linją 
pomocy, która icznie i tak- 
tyeznie jest bardzo dobrąy, lecz 
jej walory fizyczne pozostawia* 
jà jeszeze wiele do Życzenia, 

Obrona będzie zdaje się tym 
razem lepszą, od obrony ŁKSu 
w której, prawdopodobnie, za 
braknie  nieócenionego Kärde 
siaka. 


Jaką drużynę wystawi Ł. Ki 
.„, trądno przewidzieć. Jednak- 
È nawet w razie pewnych brą- 
ków, klub ten posiada w swo 
im rezerwoarze tal 
nadających się do 
ny graczy, że wprowadzenie 
pewnych -zmian (tylko* broń 
Boże nie Mikołajczyka) sę o: 
słabiłob, drużyny*/w żad- 
nym Wd. i 
Gry należy się spodziewać 
zaciętej, lecz nie mniej będzie 
to miezawodnie gra “w= calent 
znaczeniu tego słowa, ponieważ 
obie drażyny, dzięki pracy ich 
trenerów, grają już w piłkę 
nożną, a nie tylko kopią, jak 
to 907 W giaszych 


Przedmecż rezerw obu klu- 
bów, bedzie również bardzo in- 
teresujący, spotkają się tu bo- 
wiem dwaj niezwyciężeni  jesz- 
cze przeciwnicy, 


para, t 


J Uio Si- 


"Druga 
ła, ni .dopodobnii jelą 
i RABA lej, podzi 


W finale" mistrzostw klasy 
C, nie rależy się spodziewać 
wielkich niespodzianek; Concor- 
dia i Hakoah zdobi pienię 
podobnie po 2 pun. 
r. Romanek. 


Nowy zarząd K. S. 


Jak się dowiadujemy obecny 
zarząd kolegjum lzłów w Ło- 
dzi w składzie pp. Hanke, Ans 
drzejak, Krachulec, podał się do 
dymisji. 

Wybrano na miejsce ustępu- 
jącego nowy zarząd, w skład 


Schwytanie 


(B.) 
wczorajszym numerze „Nowin“ 
sprawcy mordu na osobie stró- 
ża fabryki automobiłów . „Mer- 
cedes“ umknęli na zrabowanym 
aucie w niewiadomym kierunku. 

Policja jednak wpadła na 
trop i na najszybszym aucie 
puściła się w pogoń. 

Jak się okazało mordercy 


godz. 8.15 


„Gałganek, godzę 310 


„Chata ża wsią“ 


którego wchodzą: p. kpt. Go- 
ściewicz — przezes, p. Salomo 
nowicz — WAŻ di Ret- 
tig — sekretarz, ajn — 
skarbnik, p. Fiedler: = członajć 
zarządu. 


morderców, 


Jak donosiliśmy we | kierowali NN a wW strong gra- 


nicy pol 
Rozpoczął się szalony wy- 


ścig między. policją i opryszką: y 


mi, którzy zostali zatrzymani 
w odległości kilkudziesięciu ki- 
lometrów od granity polskiej. 
Jeszcze, tego samego , wieczoru 
odwieziono ich pod silną eskor< 
tą do Berlina. 


Z, jodu, fosforu i wapnia składa się 


„Jecorol= 


najskuteczniejszy środek przeciw anemji, niedo- 
krwistości, osłabieniu ogólnem, Łabor. Chem. 
i Apteka Magistra A. Bukowskiego, Warszawa, 
Marszałkowska 54, tel. 15-19: 

naśladownictw. 


Teatr Popularny 


Niech porem aanpassen 


Wystrzegać się 


336 


Kino 


paaa Pracow. 


= ZZ 


Z tajemnic laboraforium sądowego. 


(B.) Ciekawy rzut oka do 
wnętrza laboraforjam policyjnego 
daje świeżo wydana książka p. 
Edmunda Locard'a, dyrektora la- 
boratorjum policyjnego w Lyo 
mie. 

Czlowiek ten, zapomocą labo- 
ratorjum wykrył, i 
lość przestępstw, i to takich, któ- 
re w zupełności nie ustępują sen- 
sacyjnym  romansom _ kryminal- 
iym, a niekiedy je przewyższają. 

Taicy przypuszczają zapewne 
Pet weha, Ścisła 


Naogół jest tak, lecz laborato- 
tjom policyjne j włąśnie tym 
miejscem, gdzie prócz dużej dozy 
wiadomości fachowych, fantazja 
udgrywa niepowszednią r 
Jakiś włosek, lub nie n na- 
ezący odeisk palca, staje się po- 
wodem schwytania przestępcy. 
Jeżeli czytamy w romansach 
kryminalnych, iż jakiś wielki de- 
tektyw wszystko odkrywa, to nie 
jest to, tak. bandzo przesadzone, 
gdyż deiśezłowiek w białym pla- 
szczu z probówką w ręku prawie 
zawzaę: rozwiązuje zagad 
W Lyonie zamordor 
wuegodnia jakąś prost; 
Kiedy policja przybyła ma 
jace zbrodni ciało było już 
zie w 
W kilka godzin potem awvegzto- 
lkiegoś pijaka u którego 
awig znależ tona kroplę za- 


nie. nie pamięta, nie 
wie gdzie spędził noc, może u za- 
mordowanej, 

tkie poszlaki są prze- 
|. Ajednak... wprawne 
oko laboranta nimas zauwa- 
żyło niezliczoną i pohel na za 
mordowamej, pijak też ich miał 
Sporo. 

Przy dokładnem zbadaniu obu 
ródzał pcheł, okazało mię, iż rót- 
nią się one 


Pijak. 1) 
jaka w; MUSZCZONO na wol- 
ność, wahał hian 


tem, złapano faktycznego morder- 


cę, który ze skruchą się przyznał | 


do winy. 
Widzimy więc, że oko labo- 
ranta sądowego ` nie przepuść. 


tak nieprawdopodobnego sz: 
gółu. 

Drugi jes 
dziej poucza 


(0720- 


e ciekawszy i bar 
ad. 


W łóżku hoteliku 
znaleziono zamordowaną kobietę: 
Dokładne badanie wykazało 


na podłodze kałużę. 

Widocznie zbrodniarz załatwił 
swą fizjologiczną potrz 

Następnego dnia. a 
bandę cygamów, ʻa na dwó 
nieh padło podejrzenie. 

Jeden wziął 'całą winę na sie- 
bie, sprawa byłaby załatwiona, a 


domniemany morderca skazany, 
gdyby nie to, że w grę weszła 
chemja sądowa. 

A mianowicie chemik zbadał 


ściek urynv. który wyk: 
ą iłość białka. 


rzeprowadzonej 


był mor- 
dercą, dwugi zaś został przez nie- 


go przekupiony. Wobeć takich 


dowodów, sprawca do winy się 
przyznał, 
Inny wypadek, 


Pewnej nocy nieznani spraw- 
cy włamali się do fabryki, nię je- 
dnak ukraść nie zdołali, gdyż ich 
widocznie spłoszono. 

Na miejscu przestępstwa zna- 
legiono trupa nieznajomego czło- 
wieka. 

Po kilku god 
resztow: ała 


imach, policja s- 


ne razy, wi 
do winy się momentalnie 
mali, twierdząc jednak, 
derstwa nie, popełnili. 
Takie tłumaczenie było dla 
policji nie wystarczające, i miano 
ich skazać za morderstwo, gdy 
wtem sehwytano człowieka, u 


przy- 
mor- 


iù 


którego pod paznokciem znalezio- 
mo wios, 

Momentalnie porównano go 

z wlosami zamordowanego i oka- 

zało się, iż są identyczne, 

cą do winy 

ia} przebieg calego zaj, 


i opowie lz 
ścia. 

Oto spotkał swego starego, zna 
Saso weszli wspólnie na kie- 
liszek wódki do pobliskiej kiaj- 


PY: 

Dobrze już pijani . wyszłi na 
ulicę i tu między, nimi 
sprzeczka, 1 nie bójka, pod- 
czas której pozbawił życia swego 
przyjaciela. 

Szum tem wywolany spłoszył 

| włamywaczy, którzy uciekając 


uż ua stygnące zwłoki, 
j in <lo ad 


aa Soal się do pala- 
|} eu. Widocznie byli bardzo wyra 
finowani, gdyż starali się nigdzie 
nie zostawić odcisków palców. 
Jednak dokładne badanie w 
staliło, iż ma świecy, którą sobie 


widocznie świecili został palec 
odciśnięty. 
To posłużyło do schwytamia 


całej bandy. 

Specjalny dział chemji sądo- 
wej stanowi grafologję. 

Jest to porównywanie charak 
i u jakim 


damy list był pisany 

Ogromnie pomocną jest, tufo- 

afja, która odkrywa msty, 
niewidoczne dla oka. 

W każdym razie przyznać 
trzeba, iż to co ujdzie najbardziej 
wprawnego oka detektywa, to z 
pewnością wyłapię chemja sądo- 
wa, i przez to znaczenie jej jest 
kolosalne. 


` n + 
Kiedyś rozmawiałem z jed- 
nym ehologiem o tym tema- 
cie, 


Wypowiedział zdanie, iż nię- 
nawiść kobiety, jest daleko sil- 
niejsza i niebezpięczniejsza, niż 
mężczyzny. 
Wywody swoje potwierdza, li- 
cznemi olbserwacjami psychoana- 
litycznemi nad swemi pacjentka- 
mi, 
Żył on w przekonaniu, iż nie- 
nawiść kobiety wywołała wojnę 
światową i że wszystkie kłótnie 
i wrogie stosunki między poszcze 
gólnemi ami oraz całemi 
narodami są wywołane temi sa- 
memi przyczynami. 
Człowiek ten, wiele już ucier- 
piał od nienawiści kobiet, i przez 
to wszystkie winy popełnione i 
nie, zwalat na kobiety. 
dest, cały szereg mężczyzn, 
którzy kobiecie, a W szczegółno- 
ści kobiecie nienawidzącej w: 
lemo- 


pisują nadprzyrodzoną siłę 
temat ten napisali autorzy 


cały szereg dzieł. Przypomnijmy 
sobie tylko Weiningera. 

Ile prawdy w tem wszystkiem? 
Qrymoże. kobieta odpowiadać 
aa wszystko, popełnione z nions- 
wiści? 


Nienawidzące kobiety wystę- 
bardzo często w dramatach 
ugszych najmłodszych autorów i 
ich najnowszych utworach. 

Jih Strngberg i Wedekind 
żagoczątkowali teń kierunek, a 
znaleźli wielu naśladowców: 


Oświatowy 


„lelena 
i upadek Troi“, 


Cyrk Ciniselli 


godz. 830 
Program Nr. 2. 


Szkic. psychologiczny. 


Jak jednak przedstawia 
krwestja nienawiści kobiet w rze- 
oczywistości ? 

Ponieważ do dzisiejszego dnia 
dokładnie nie wiemy kto był 
głównym sprawcą wszechświato- 
wej wojny, czy słynni politycy 
byli zabawkami w ręku ko- 
goś wyższego, przez to samo 
twierdzić nie możemy, że kobieta 
do wojny przytożyła rękę. 

Tym samym zstępujemy z wy 
żym poezji i wracamy do codzien- 
nej szarzyzny, gdzie na każdym 
kroku spotykamy się z nienawi- 
ścią kobiecą. 

Zajrzyjmy do sal sądowych. 

Niezmierzony teren fantasty- 
czny ludzkich błędów, stek niena 
wiści, omylek, grzechów i prze- 
stępstw. 

I co jest zwykle tematem roz- 
praw sądowych, jak nie jakiś na- 
pad rabunkowy, lub defraudacja, 
lub wreszcie rozlega się rozpacz- 
ny krzyk nienawiści jakiejś ko- 
biety, która w drodze do światła 
zgubiła się i nie może wrócić na 
prawą drogę. 

Przed sędzią stają kobiety, 
które otruty swych mężów, za to, 
że gi stali im w drodze i przeszka 
dzali w stosunkach z innymi, 

Namiętności różnego rodzaju 
pchnęły te istoty na drogę wy- 
stępku, 

Innego rodzaju są te kobiety, 
które oszukane. przez męża lub 
kochanka, były uwiedzione, mal- 
tretowane. 

I te nienawidzą, 


się 


tecz jest to 


Gdy kobieta nienawidzi. 


nienawiść innego rodzaju, taka 
która powstaje wtenczas, gdy z0* 
stała dotknięta i pohańbiona naf- 
większa świętość. 

Ozasami odarzają się wypad 
ki, iż mężowie nie rozumieją 
swych żon, 

Są kobiety, które łakną miła 
Ści, jak kwiaty słońca, i te naje 
częściej mają za mężów, ludzi 
griuboskórnych, zajętych interes» 
mi, którzy minimalną dozę czasu 
poświęcają ognisku domowemu. 

I jak tu się dziwić, gdy kobiee 
ta nienawidzi takiego męża? 

Konsekwencją takiego małżeń 
stwa jest zwykle rozwód, lub cl 
cha rodzinna tragedja, aż przyj+ 
dzie wyzwolenie w postaci śmiefe 
ci. 

Lekarze chorób nerwowych 
mogliby dużo o tem opowiedzieć, 

Modne małżeństwo nosi na. 80 
bie pieczęć obojętności, a dokład 
niej powiedziawszy, jest to walka 
między kobietą a mężczyzną, W 
której prawie zawsze ta pierwsza 
ulega. 

Kiedy kobieta nienawidzi, nie 
liczy się z czynami, jest ona wise 
dy okrutna. 

Świat obiega wtenczas wieść 
o jakimś strasznym czynie. 

Lecz gdyby znalazł się ktoś, 
coby mógł zajrzeć w duszę takiej 
kobiety i zrozumieć całą jej tra 
gedję, dałoby się może przez to 
zrozumięnie właśnie zapobiec wie 
lu okropnym czynom. 


Fem. 


0 peee ae a e e e e 


jska Galerja 
Sztuki 

od godz. 8 rano 

do l0:ej wiecz. 


Wystawa malarst- 
wa, rzeźby, grafl- 
ki i t. d 


Filharmonja 


koncert 


M. Rosenthala 


Str. 6 


MECZE TE AT AOREE POLRZECA 
Licytacja. 


Kasa Chorych m. Łodzi 


z mocy art. 53 ustawy z dnia 19-go maja 1920 r. 
o przymusowem ubezpieczeniu na wypadek choroby 
podaje do wiadomości, że dnia 10-go października 
1924 r., o godz. 10-ej rano w Łodzi, przy ul. Piotr- 
kowskiej X 120, odbędzie się licytacja ruchomości, 
należących do firmy-Kalmana Brauera, oszacowanych 
na Zł. 588.—, składających się: z 1) szafy grabowej 
z lustrem, 2 szafy grab.-dęb., 3) umywalnia mar- 
murowa z lustrem, 4) 2 nocne szafki marmurowe, 
5) kozetka kryta towarem, 6) kredens dębowy czarny, 
7) stół dębowy, 8) pianino dębowe ciemne, 9) 12 krze- 
seł krytych suknem, dębowych, na pokrycie należnych 
Kasie składek członkowskich. 

Ruchomości obejrzeć można w dniu licytacji od 
godz. 10-ej rano, spis zaś takowych codziennie od 
9-ej do 1-ej po południu w Wydziale Egzekucyjnym 
Kasy Chorych (ul. Wólczańska JM 225). 


Łódź, dnia 30-go września 1924 r. 


NOWIN Y* 


Poszukuje- się -na sezon koneerto! 
od l-go maja 1925 È — Ta 


10 umeblowanych pokojów 


dla przyjezdnych muzyków Ł. O. F. 


Zgłoszenia w sier rż MACA 
Orkiestry Filharmonicznej, Piotrkowska 7! 
od 12—2 po południu. 526 


Kto chce wiedzieć, co się 

w świecie dzieje, ten czyta 

najtańsze ilustrowane czaso- 
pismo w Polsce 


Przegląd Swiatowy 


Prenumerata kwartalna 2 zł. 

Wszystkie korespondencje 

ti prenumeraty przesyłać, pod 

adresem: Skrzynka pocztowa 
135, Warszawa. 


Restauracja 
Hotelu 


„SAVOY” 
Traugutta 6. 


Zakład krawiecki damski 


Sz. Kaczka 


6-go Sierpnia (Benedykta) 10. 


Sezon jesienny i zimowy się 
rozpoczął. 468 


Kasa Chorych m. Łodzi 


(—) Inż. L. Szuster (—) F. Kałużyński 
p. 0. Dyrektor. Przewodniczący Urzędu. 


| ol wysiew EA 


SMAKOSZE! 2. zna 


z arcyksiążecego 
hrowaru w ŻYWGU, 


Jasne: ZDROJ. Ciemne: MARCOWE. 
Specjalność. PORTER, „ta. 


Główny Skład: ŁODZ, ul. Kopernika 53, 


FR. NOWIŃSKI i S-ka. 


Miejski Kinematogral Oświatowy, 
Wodny Rynek Nr. 44. 


Od dnia 29-go września do 5-go października r. b. 
włąeznie: 


Upadek Troi 


Dramat mitologiczny. w 6 częściach (serja II). 


TANIE OBUWIE 


519 


MĘSKIE i DAMSKIE "risos" 


WYRÓB WŁASNY! GWARANCJA ża DOBROĆ! 


R. GAŁECKI, "ius" 


M 47. 
01001010101000 01000.0010! 


Wolna Myśl — Wolne Żarty. 


Tygodnik literacki, polityczno - satyryczny. 
Humor. Satyra. 


Tysiąc i jedna noc w buduarze pięknej kobiety. 
Wesołe pogadanki ze smutnym końcem za 50 gr. 
Co' tydzień macie, o czytelnicy w „NOWYM DEKAMERONIE*. 


463 


AOLO OJOOLOLO:OQLOIOJOJOLOJO 


Najtańsze i najskuteczniejsze 


drobne ogłoszenia 


w dzienniku „Nowiny” 


Kilka tysięcy ludzi czyta je codziennie i interesuje się niemi. 
Jedno drobne ogłoszenie w naszem piśmie przynosi niezawodny rezultat, 


| 
drobnych ogłoszeniach. 


Jedna próba przekona każdego. 


Za słowo płaci się u nas 5 groszy. — Poszukujący pracy płacą tylko 
3 grosze. — Najmniejsze ogłoszenie 50 groszy, ——— 


Cena egzemplarza 30 gr. 


Kupujcie! Kupujcie! Możecie nie czytać! Same rysunki warte obola. 
Treść za darmo. 


Kto szuka służby, lub robotników — 
Kto szuka pracy — 
Znajdzie to, co mu trzeba w naszych 


Kto chce coś sprzedać — 
Kto chce kupić — 
Kto chce zamienić — 


Uwaga!!! 

Warsztaty Inwalidów Wojennych! 
Szewski, krawiecki, malarski i stolarski przeniesione zostały 
na ulicę Gdańską 64, róg 6-go Sierpnia 
i polecają 'się nadal łaskawym względom Sz. Klijenteli. . 

UWAGA: Ceny konkurencyjne! 


Reklama 


dniejszych warunkach 


Polska Agencja Pr 
aP A. P.” 


w LODZI, ul. Gdańska Ne 57. 


warunkiem powodzenia w handlu i prze- 
myśle. Ogłoszenia przyjmuje na najdogo- 


DF tylko æt 


Telefon Ne 27-90. 
pe] 


EENS EEAS PA ENE NEREDE E 
Krawiec męski 


L. Grossman 


ul. Konstantynowska 15 
(dawniej Xe 31) 


rzyjmuje i wykonywa wszelkie roboty 
$ ae ła męskiego krawiectwa wchodzące. 
eny umiarkowane. 516 


Starszy Felczer 


ul, Aleksandryjska 20. 
428 


Mm 


WIEPRZ ETZ 
Gyradziono paszport, 

książkę obrachun- 
kową oraz kwitek na 
pobieranie zapomogi za 
1Na2108, na imię Anto- 
niny Jarząbek, zam. 
przy ul, zryneypads 
Ne 11, (Koziny). 51 


golidna i pracowita 
kobieta, lat 2 
przyjmię pracę w fax 
bryce lub inne zajęcie. 
Oferty sub. 22. 
———-—— 
RADZIONO  dowóć 
związkowyPow.Kolś 
Zw. Inw. Woj. w Łodzi 
wydany za Na 88/852 ni 
nazwisko earnen 
Andrzeja. 5 
i 
ZAGINĄŁ dowód ost 
bisty wydany przeł 
gm. Wierzchy, pow, Sig 
radzkiego, naimię Mal 
Wozniakowej, oraz me 
tryka urodzenia wyda 


286 


na imię Bolesława Woś 
niaka. 5a 


i a e o 4.) 
Redaktor odpowiedzialny: LUCJAN HOLC. 


Redaktor Naczelny: ANDRZEJ NOLLUS. 


Za Wydawnictwo „NOWINY“: TADEUSZ KOZŁOWSKI. 
Drukarnia Państwowa w Łodzi, Piotrkowska 85. Telefon 2% 


